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O C O  W A L C Z Y M Y ?
W w on ie ,  w której walc ymy najdłużej ze wszystkich narodów 

świata — bierzemy udział ja ro  cząstka ludzkości i jako państwo. Nale­
żąc do narodów, które wydały walkę złu, walczymy o najświętsze 
dobro i zasady ludzkości, o ideały zbudowane na rzestrzeni wieków 
przez  najszlachetniejsze serca i mózgi wielkich synów ludzkości. 
Walczymy 0 wolność psychiczną- i fizyczną Człowieka, o jej, O prawo 
do pełnego życia i rozw oji ,  o ludzkie i boskie formy ustroju, o lepszy 
św iat dla naszych dzieci. Jako państwo, walczymy o przywrócenie 
pełnej suwerenności, o wolność i niepodległość oraz o granica Rzeczy­
pospolitej.  Granice Polski, o które walczym -, są gran,ca ni z r. 1939. 
T o  jest moment naszej walki, od którego nie ma ani kroku w , t ic z .  
Jeżeii natomiast poprawimy nasze granice na zachodzie i północy na 
naszą korzyść, to będzie to  jedyn e koniecznoscią_ zabezpieczenia się 
strategicznego i gospodarczego przed nowym najazdem niemieckim, 
a  także wv ównaniem hL-toryczne 'O rachunku z germań ki n „Dran > 
naca  Qsteń“, w którym pols.de saldo jes t silnie ujemne. Się.niemy 
tylko po to, co się nam nale ły  słusznie, jako rewindykacja utraconych 
w  ciągu wieków terenów lub jako konieczne zabezpieczenie przed 
nowym najazdem., Ten ostatni moment jest postulatem n.e tylko na­
szego bezpieczeństwa, lecz bezpieczeństwa pokoju całego świata. 
Zrozumieniu tego problemu dali n ie jednokrotne  wyraz pajwyżsi kie­
rownicy Zjednoczonych Narodów.
'  jeśli chodzi o wszystkie pozostałe  granice Pol ki, a więc granice 
z wszystkimi innymi niż Niemcy państwami — Jo nie mamy żadnych 
pow odów  przesuwać icn w tę lub tam tą, str  nę, wprost przeciwnie 
stoimy tw ardo i nieustępliwie tia stanowisku nienaruszal ośc-. ich. 
Chodzi przede wszystkim o 'granice wschodnie Rzeczypospolitej. 
Oczywiście problem ten jest zarazem własnością nasza, jak i między­
narodowa, jak każdy wielki pro! 1 m polity czn . Ale jeśli objektywnie 
nie do pomyślenia jest, aby naród i oąństw o ,_Które wyszło zwycięsko 
z wojny prowadzonej przy nakładzie wszystkich sił i olbrz mich ofiar; 
mogło utracić w wyniku zwycięstwa czę.-ć swego terytorium na rzecz 
czy to sujusznika, czv wroga czy kogoś trzeć e o — to dla nas Pp- 
laków subjektvwriie jest sprawa integralności ziem wschodnich Rzpntej 
kwestią niepodlegającą żadnej dyskusji, je s t  to bow.em poi ka racja 
stanu, której naruszenie równałob się ogrm iczon c  klęsce nasze: 
państwowości. Nie znalazłby się t ą . i  rz d, taki maż sianu ani- tam
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Polak ,  k tó ry  o mie l itb '’ s i r  ua rod  p o s ta w ić  w o b .ec  faktu  d y sk u to w a n ia  
te* sp raw y .  P o lsk a  w  te j  wojnie, rzuci ła  na szale; w uzystko ,  — sw o j  
b y t  p a ń s tw o w y ,  bio logiczne  istn ienie  na rodu ,  w s zy s tk o  dobro ,  mate-  • 
rialne o a ń s tw a  i jednos tk i ,  c ierp ienie,  o p ó r  i honor.  W sz y s tk o  to  p o ­
to w a  b ę d z ie  r a z  j e s ż c ż e  i z aw sze  i W szędzie  rzucić n a V a l q  w y p a u -  . 
ków, w obron ie  sw ych  :u r .r; r . i .. eh p raw . W obro; ie sk; 
polskiej  ziemi i okruchu  polsiciego p ra w a  do G d ań sk a  'opar liśm y się 
w 1939 n a jw iększe j  -potędze w o jsk o w e j  św is ta ,  walczyliśm y d o  ostańca  
i w a lczym y dale j,  'nie skap i tu low al iśm y  m -ślą, - ło w e m  ani uczyn.-uem 
i n a sz e  b ęd z ie  w  tej  s łu szn e j  w a lce  z w y c ię s tw o .  T a k  sam o  w  obron ie  
k a żd e g o  innego  sk ra w k a  Polski  i k a żd e g o  poi -mego p ra w a  będ z iem y  
w ałczyć  i bro;:ić  sw eg o ,  A p r a w a  Polsk i  do  ,ej Ziem W sc u o d m c a  są  
d o b rz e  n ab y te  i pe łne .  Od Litwy po. W ołyń ;  P o d o le  i P okuc ie  k a zu y  
sk ra w e k  ziemi ńas ią . iną ł  krw ią  p o lsk ą  p rze laną  w ich obronie .  Po .ską  
p ra c ą  i po lską  ku ltu rą  z a b u d o w a n e  są  te_ ziemie. Po lskość ,  k tó ra  w  nie 
w s ią k ła  w  ciągu w ie k ó w  nie m oże  być s t a r ta  ż a d n ą  eks te rm inac ją ,  
na jba rdz ie j  n a w e t  k rw a w a  i zbó jecką .  . .

Jeśl i chodzi  o Z iem ię C zerw ieńską ,  to  jej p rz y n a leż n o ść  do  pois  .iej 
p a ń s tw o w o śc i  i polskiej  z achodnie j  z.ultury jesc p r a w d ą  h is to ryczną  
s zczegó lne j  w y ra z i s to ś ć ’, j e s t  to inte;. ral. .a  część  P a ń s tw a  Polsk iego  
i ró w n a ło b  • się  s a m o b ó js tw u ,  ? dyby  P a ń s tw o  Polsk ie  i N aród  i .olski 
z g o d z i ły  s ię  u trac ić  je k iedyko lw iek  na i z t  cz  czy to  z ew n ę t rz n e g o  
p a ń s tw a  czy o ś ro d k o w y ch  riichó\v n a c jo n a l i s t . cznyeh. Za  z a u n ą  -cenę 
P o lsk a  sw ych  ziem p o łu d n io w o -w sch o d n ich  się  nie wyrzeknie ,  jak me 
m og łabv  sit- w y r z e c .p a ń s tw o w e g o  i n a ro d o w eg o  życia. Z d e c y d u j '
O na  na k a ż d ą  w a lk ę  i w s z e l k ie ’ ofiary w o b e c  k a żd e g o  z am acnu  
i k a żd e g o  z am ac h o w c a  na te  ziemie. . . . ,

u l a  nas,  m ie szk ań có w  Ziemi C zerw ieńsk ie j  * s tw ie rd ze n ie  to  jes t  
b rzem ien n e  w  k o n se k w e n c je .  Z z ew n ą t r z  i o d  w e w n ą t rz  o b se rw u jem y  
n a ras ta n ie  w r o g ic h ’’nam  ten d en c j i  o d e rw an ia  ziem naszy cn  o a  M a c ie ­
rzy , a  w  każdym  razie  p o g rążeń  a ich w  n ieszczęśc iu  w o n  ; b ra to ­
bó jcze j  i zbrodnicze j .  W o b ec  te g o  n ie b e sp ięc z eń  tw a ,  my to  p o w o ła m  
je s te śm y  w p ie rw szy m  ‘ rz ęd z ie  d o  czujnośc i  > p o g o to w ia  i - a. s t raży  
granic  p o łudn iow o-w schodn ich . '  Nie p ragn iem y w ojny  i p o ra ch u n k ó w  
z naszymi, sąs iadam i,  tymi o m iedzę,  ani ta .nrco  - ta je .  W o .ą  naszą  
je s t  o d b u d o w a n ie  n ieszczęś l iw ych  ziem, n a -k tó ry c h  h is to r ia  p o s a d - u a  
n as  w sp ó ln ie  z  Ukraińcami,  z ap e w n ien ie  d o b reg o  i so raw ied h w ej io  
p o ż y c i a ' o b u  n a ro d o w o śc i  w ra m a ch  w sp ó ln eg o ,  w ie lk iego Panśuw a 
P o lsk iego  i p raca  dla do b ra  o jczyzny  i lu d z .  ości.  T e n  nasz  niezłomny, 
z am ia r  [Poprzedza iednak .L- ize o s t rz eż en ie :  lak ikolwiek i cz- ir.olwieii 
z am ac h  na ca łość  te ry tó  -i-im R zeczy p o sp o li te j  .spotira sic '' naszej  
s t rony  z o d p r a w ą  z b r - y u  udzie loną  z  ca łą  b e z w z g lę d n o ś c i ą ą  si łą. \

' -’0 ' D P O  W  I E D Z 1 A L N O Ś Ć
P a  okupacji  te ry tor ium  T o in  o phjSŻar?ńię  i a d m n . ś t ra c ję  nieńifec&b f. 

w ielu  obyw.-it.-l.’ polskich  p o z o s ta ło  w da  T i ;  c . ibhcc  te;. .1 .11 >,-_iż 
chw ilow o ' - m ęd n ik  czy funkc jonariusz  p ra co w a ć  musi p o d  Kierownic­
t w e m  w ł a d z y ’ okupacy jne j  i n ieraz  dz ia łać  w b re w  sw em u  życzeniu ,  
z ach o w u je  on czy s te  sumienie  n a ro d o w e  i d o ch o w u je  w ierności  s w e m u

»
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państw u, dopóki czynności jego obejm ują ochronę w spólnego dobra 
społecznego i gospodarczego i dopóki działanie służbow e nie w ykra­
cza po za praw ne i etyczue granice. Na całym obszarze R zeczypospo­
litej Polski okupowanym  przez Niemców, istnieją i działają urzędy, 
k tórych funkcjonariuszam i są  Polacy. W adm inistracji sam orządow ej, 
w  gospodarce publicznej, w  sądow nictw ie i organach bezpieczeństw a 
Polacy obejm ują stanow iska pod naciskiem potrzeby życiow ej i ko ­
nieczności społecznej. Jedynie pew ne, w yraźnie antynarodow e i go ­
dzące w interesy państw a instytucje, jak O stinstitu t czy Sonderdienst 
zostały  w yraźnie, oznaczone, jako m iejsca pracy zabronione dla oby­
w ateli polskich. W ymaga się jednak od w szystkich urzędników  i.funkcjo- 
nariuszy polskich w urzędach i organach w ykonawczych postępow ania 
zgodne o z sumieniem Polaka i człow ieka, które '-by w  niczym nie 
naruszyło przysięgi, złożonej na w ierność R zeczypospolitej w służbie 
Narodu i Państw a. P rzysięga ta  bow iem  obow iązuje nadal w szystkich 
polskich urzędników  i funkcjonariuszy, dla pozostał ch zaś w inna być 
wiążącym w zotem  i zasadą  zachow ania się w Służbie publicznej 
w w arunkach okupacji.

O dpow iedzialność, w ielka odpow iedzialność, k tóra jes t złożona na 
barki w szystkich urzędników  wszelkich rodzajów  adm inistracji pu ­
blicznej trw a i nie zo sta ła  przez w ojnę nie tylko ani na chw ilę z nich 
zdjęta, lecz przeciwnie, tw arde warunki wojny, staw iające cały 
naród w stan  bojow ej mobilizacji w szystkich .sił, — spotęgow ały  tę 
odpow iedzialność Ogromnie. O dpow iedzialność za czyny popełniane 
w  służbie lub w zw iązku z  nią istnieje. Pociąganie do odpow iedzial­
ności będzie’'1 miało m iejsce w osw obodzonej Ojczyźnie, w  zasadn i­
czych w ypadkach ma miejsce już teraz. Sądy. Specjalne i Komisje 
Sądzące rozstrzygają  już dziś o w ykroczeniach,i Zbrodniach urzędni­
ków  przeciw  interesom  narodow ym  i z wyroku tych instytucji sądow ni­
czych w ykonano już w iele w yroków  śmierci. Kara u traty  praw  pu- 
blicznycn i kara infamii w ym ierzana jest za p rzestępstw a mniejszej 
w agi. Naród polski dba o czystość rąk i sumień sw ych obyw ateli. 
W razie usiłow ania splamienia narodow ego dobrego imienia lub łam ania 
jednolitego frontu walki, działają sądy i ich organa egzekucyjne. Lu­
d z ie /k tó rzy  zapomnieli co są dłużni' Ojczyźnie, giną śm iercią haniebną 
z wyroku podziem nego wymiaru spraw iedliw ości.

Zwrócić musimy uw agę specjalnie na jeden rodzaj służby publicznej, 
k tóry z w łasnej winy nie cieszy się zbyt dobrą opinią. To zw rócenie 
uwagi jest zarazem  ostrym  ostrzeżeniem . Chodzi o tzw . Polska Policję 
Kryminalna, w skróceniu „kripo“. jest publicznie w iadom e, że funkcjo­
nariusze te j policji, naw et ci, którzy są  narodow ości polskiej, wyko- 
rz \s iu ją  bardzo pochopnie w szelkiego rodzaju okoliczności dostarczone 
przez okupanta, d a  osobistego bogacenia się. W związku z eksterm i­
nacją ż"d ó w -i poszukiwaniem  mienia pożydow skiego, policja krym i­
nalna zapisała sobie w strętną kartę. Szantaże, wym uszanie okupów, 
Zwyczajny rabunek pod przykryw ką czynności służbow ych, sta łv  się 
codziennym sposobem  „zarobkow ania" funkcjonariuszów  tej policji. 
Fakty te  nie ustają, lecz trw ają  nadal. Zw ażyw szy, że w dzisiejszych 
w arunkach byle groźba, byle posądzenie wystarczy,, by wymusić od
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bezbronnego i bezsilnego w obec bezpraw ia obyw atela  korzyści m a­
terialne, że nie w iele po trzeba , by każdy szan taż się udał, p o stę ­
pow anie policji krym inalnej określić należy jako tchórzliw y, bezpieczny, 
a zbrodniczy proceder, będący w yraźnym  działaniem  na szkodę pań­
stw a i jego obyw ateli. O grabianie w łasnych sw ych rodaków  jes t czy­
nem etycznie tak  odrażającym , że spraw cy jego karani być muszą 
w  sposób najsurow szy, przew idziany praw em .

O dpow iedzialność nie zosta ła  zdjęta! K ierow nictwo W alki P o d ­
ziem nej czuw a, a jego w yroki i kule trafiają ^wszędzie! Kana ie zeru ­
jące na narodow ym  nieszczęściu i osobistej bezbronności obyvvateh 
polskich w obec ła jdactw , zanim jeszcze przyjdzie im odpow iadać 
p rzed  sądem  w W olnej Polsce, będą karane doraźnie z w yroków  
Sądów  Specjalnych Polski Podziem nej.

O S T  R Z E Ż E N 1 E !
I. W ładze okupacyjne rozpoczęły  akcję w erbunkow ą do t. zw . 

Policji G ranatow ej. Absolwenci kursów  dla policji są  następnie p rzy ­
m usowo wcielani do formacji żandarm erii i użyci do służby przyfron­
tow ej. O strzega się w szystkich Polaków  przed  zaciągiem  ochotniczym 
do Policji g ranatow e , k tóra je s t narzędziem  w ręku okupanta i służy 
w yłącznie jego wojskow ym  celom.,

II. Z darza się ostatnio, że przechodnie i m ieszkańcy domów biorą 
udział w pościgu niemieckich, ukraińskich lub niem undurow ych poli­
cjantów  za uciekającymi osobnikami albo orientują ścigając ch co do 
kierunku ucieczki ściganego. W ypadki takie nie mogą mieć m iejsca! 
Chodzi bowiem o to  k t o  chce aresztow ać, a nie o to  kto ucieka i kryje 
się. Jest bezw zględnym  obow iązkiem  każdego utrudniać w szelkie dzia­
łanie Niemcom i ich pomocnikom. Pod żadnym pozorem  i w niczym 
dobrow olnie w spółpracow ać z wrogiem nie wolno. Pom oc w 'a re s z to ­
w aniu w spółobyw atela  jes t nikczemną zdradą. W razie stw ierdzenia 
faktu, że w zor; anizow anym  przez gestapo  lub policję pościgu za 
członkam i Sił Zbrojnych w Kraju miał m iejsce udział przechodn.ów  po 
stion ie  policji — winni udzielania pomocy okupantow i ulegną karze.

J1I. Agenci gestapo  i milicja ukr. żądają  od dozorców  domów 
i osób sobie znajom ych, donoszenia o pobycie w kamienicy wszelkich 
osób podejrzanych. Na skutek sporadycznych donosów  w_ takich w y­
padkach miały miejsce aresztow ania i legitym ow ania osób zm ienia­
jących ,np. m iejsce zam ieszkania. S po łeczeństw o 'po lsk ie  pod groźbą 
hańby, i kary nie może w tej akcji brać żadnego udziału. O sób za­
grożone winny być przez w szystkich posiadających o zagrożeniu 
jakąkolw iek w iarygodną w iadom ość uprzedzane.

O b w i e s z c z e n i e
Komisja Sądząca Walki Podzieńinej na osiedzeniu w d. IS. VIII. 1943 

skazała  R o m a n a  S o b*o 1 s k i e  g o, inżyniera Z ak ładów 1 O ptyczno- 
M echanicznych „Bujak",■ zam. w e Lwowie uli C zęstochow ska 32y za 
postępow anie niezgodne z obow iązkam i obyw atela Rzeczypospolitej, 
a w szczególności za nieodpow iednie trak tow anie podległych mu ro ­
botników  i nadm ierną gorliw ość na rzecz okupanta, na karę n a g a n  y.

K i e r o w n i c t w o  W a l k i  P o d z i e m n e j  Okr. Lw.
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PRZEMÓWIENIE PREZ. RACZK1EWICZA 
W  czw artą rocznicę yyybuchu w ojny P rezyden t R zeczypospolitej 

Polski w ygłosił następujące przem ów ienie:
„O byw atele R zeczypospolitej! W stępujem y z dniem dzisiejszym  

w piąty, rok wojny. U biegłe lata pozw alają na podsum ow anie walki 
i niezliczonych w prost ofiar przez N aród złożonych. C ztery la ta  s ta ­
wiacie w bohaterskim  oporze czoło barbarzyństw u niemieckiemu, nie 
licząc się z olbrzym ią przew agą sił w roga. Nie będę  tu  w yliczał ofiar, 
gdyż trwam y w woj: ie, k tórą doprow adzim y do pełnego zwycięstw a. 
Choć z początku zw yciężeni, w alkę prow adzim y nadal po za grani­
cami Kraju i w ew nątrz  wszelkimi środkam i. Nie znajdzie nikt w śród 
nas zw ątpienia, kompromisu, m ałoduszności — jesteśm y opancerzeni 
tw ard ą  wolą walki o przyw rócenie praw  suw erennych Polski, która 
je. t przyjaciółką w sz stkich narodów  wolnych i stoi u boku w szystkich 
walczących o wolność, jeśli w olno mi się pow ołać na wielkich przy­
w ódców  dem okracji, prez. R oosevelta i prem . Churchilla, to  w  zw iązku 
z wdelką s tia tą , jakiej doznaliśm y przez śm ierć gen. Sikorskiego, w y­
dali oni opinię o naszym w kładzie do wojny, a słow a ich głęboko 
zapadły  w  nasze serca. Po zw ycięskiej w ojnie uzyskam y należne nam 
miejsce w śród suw erennych państw  św iata  i w raz z nimi ustalać b ę ­
dziem y porządek św iata  na podstaw ie m oralności i praw a. Obecnie 
siły lądow e, morskie i pow ietrzne Sprzym ierzonych w alczą i może 
niedłu .o już przeniosą w alkę na sta ły  ląd, a w tedy i wy poczujecie 
pow iew  w olności i w eźm iecie udział w  w alkach. Nasza so uszniczka 
Franeia coraz bardziej rozszerza sw ój w kład do w ysiłków  wojennych 
w walce o wolno ć. Związani przyjaźnią z W. Brytanią, i Stanam i Zj. 
z ufnością patrzym y w przyszłość i pew ni jesteśm y zadośćuczynienia 
jakie otrzym am y w ygryw ając w ojnę i pokói, który spłynie na całą 
Europę. Nie mówimy tego  z niew łaściw ej dumy, lecz w  poczuciu 
odpow iedzialności naszej w obec św iata za stosunki w środkow ej 
Europie, »dzie Polska chce w spółpracow ać przyjaźnie ze w szystkim i 
w olność miłującymi narodam i. Polska, k tóra w ciągu w ieków  była 
republi rą ź obieralnym królem, nię może być innym państw em  niż 
dem okrat cznym i tylko w rogowie ro z s ie w a j przeciw ne jej interesom  
opinie. Już w XVI stu 'eciu  polska myśl państw ow a szła w  kierunku 
za: ad dem ok'atyczn- cli, u w XVIII stuleciu w yprzedziliśm y inne pań­
stw a  nasz mi reformami ustro  owymi. Od Kościuszki aż po ruchy 
niepodległościow e zaw sze hołdow aliśm y postulatom  demokracji, 
a  w ciągu 120-tu lat niewoli porozbiorow ej, Polacy brali udział w w al­
kach o obcą w olność na ca ł.m  świecie. T o te ż  po skończonej wojnie 
możliwy jest u nas tylko ustrój parlam entarny, oparty  na dem okra­
tycznych  w yborach, w którym o formach rządzenia  decyduje naród 
przez w ybór swoich przedstaw icieli. Zobow iązania te  będą  dotrzym ane 
i nonsensem  jest rzypuszczać, że naród polski może bvć innym, niż 
dem okratycznym , opartym  na b ra terstw ie  i rów ności w szystkich w arstw  
społecznych, jednakow o przez okupantów  prześladow anych. Jeszcze 
pozornie fala terroru  bezkarnie toczy się po ziem iach polskich, lecz 
niebaw em  zoslaną spraw cy i zbrodniarze ukarani. Mam ufność w Bogu, 
że po raz ostatn i 1-go w rześnia przem aw iam  do W as z poza Kraju,
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że  następną rocznicę obchodzić będziemy wspólnie w domu i praco­
wać nad jego odbuapwą, a każdy otrzyma to, co mu się wedle spra­
wiedliwości należeć będzie".

MOWA CHURCHILLA Z CYTADELI W QUEBEC 
W toku walki o swobody demokratyczne, bronione przez Sprzy­

mierzonych, premier przybył do Quebec, miasta francuskiej Kanady 
i stąd przesyła wszystkim Francuzom słowa nadziei i uznania. Wojna 
ta  toczy się także w obronie francuskiej kultury. Premier wierzył 
przez. 40 lat w wielkość Francji i nie zachwiał się w tych uczuciach 
w tragicznym r. 1940-tym. Francja podniesie się znowu wolna, zjedno­
czona i niezawisła. Wyraziwszy w dalszym ciągu uznanie wysiłkowi 
Kanady oraz żal, że czasy nie pozwalają na dalsze podróże do 
Australii, N. Zelandii i Południowej Afryki, których wysiłek w tej 
wojnie jest też wielki, premier stwierdził, że Anglia dotrzyma ugody 
z Francją, zawartej 40 lat temu. Z Rosją zawarta Anglia traktat dobrej 
woli i wzajemnej pomocy na lat 20. Z narodową stałością Anglia 
zdecydowana je s t dotrzymać tej umowy. Rosji nie wypadło uczestni­
czyć w konferencji w Quebec, która obracała . się głównie dokoła 
wojny z Japonią, mającej z Rosją pakt o nieagresji, lecz niema nic 
bliższego życzeniom Roosevelta i Churchilla, jak spotkanie we trzech 
ze Stalinem. Nie ustaniemy w wysiłkach zmierzających do tego 
i chętnie podejmiemy w tym celu daleką podróż. Stalin nie może 
wypuścić z rąk kierownictwa wojny Niema go między nami, ale 
z komunikatów widzimy, że nie marnuje on czasu — zatrzymują go 
zwycięstwa pod Orłem, Charkowem, Taganrogiem. Tymczasem mogłaby 
się odbyć przygotowawcza konferencja reprezentantów Anglii, U. S. A. 
i Rosji, także w sprawach politycznych, które wynikają ze zwycięstw 
na Morzu Śródziemnym, jedność Sprzymierzonych jest potrzebną. 
Pożądany jest drugi front we Francji i jest naturalne, że Rosja bez 
przestanku na to nastaje i zarzuca nam jego brak. Nie gniewam pię 
o to, — oni tak dzielnie walczą. Godzę się na rzetelną krytykę n szej 
strategii. Zachodnie Demokracje pragną, jak bokser, walczyć obiema 
rękami, nie jedną. Ale trudniej jest odbudować front francuski, niż 
było złamać go. Stanie się to, ale nie oczekujcie odemnie, bym wam 
powiedział kiedy i czy ta chwila jest daleko od nas, czy blisko. 
Stanie się to wtedy, gdy będą widoki trwałego powodzenia i nieda- 
remnej straty żołnierza. Osobiście myślę o trzecim rrohcie. Wyniki 
flankowych posunięć na. Południu będą kiedyś uważane za równie 
dobre, owocne i istotne. Akcję tę inicjował autorytet Roosevelta 
z udziałem moim, jako głównego agenta rządu J. K. M. Armie nie­
miecka i włoska zostały unicestwione w Afryce, wzięto aół miliona 
jeńców. 38 dni nieporównanej kampanii sycylijskiej usunęło Mussoli- 
niego, odciągnęło z Francji woiska niemieckie do Italii, żebv wyniszczyć 
ten nieszczęśliwy kraj, czyniąc z niego pobojowisko i by jak najdłu­
żej trzymać wojnę zdała od ziemi niemieckiej, przywabiło do Italii 
z frontu wschodniego lotnictwo niemieckie, niszczone tu przez sprzy­
mierzone floty powietrzne. Tam na południu dokonują się przygoto­
wania, których godzina nie jest znana nieprzyjacielowi. Bombardowanie
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Niemiec.?, pow ietrza, to  także czynnik tej wojny A  bę.izie ono rosło. 
W szystif •. ną ■■ i 'v i'a  liafn dzielność w ojsk  rosyjskich. i ’od prze- . 
w oduictw em  Stalina, przy w s ' ókiziałr.niu Angjki, gdy ta  była jeszcze 
s am a 'i z pomoza dostaw  am erykan,kica i.łosya zadała niepow etow ane 
stra ty  sile niemieckiej. r-;a -sł-rute;-: kan ipa io ' sycylijskiej i zw ycięstw  
.rosyjskich,, ożyw ia.ą V.ję, Bałkaiiy ' B u łg a r i a  p rzyw iedz iona 'do niedoli 
przez złych, przyw ódców . Jugosław ia Cjrecja; C zarnogóra oczekują 
pomocy w wynlkujnadei i-g a jąceg o upadk i WłoctL Prem ier czeka dnia 
ich w olno.ci i p.rzesvła tym ludom i 1 cTi królom orędzie, by wrócili 
na sw o:ę trony, z wolnog.i w yboru narodu. Ba ia, kra; niegdyś wolny 
i srcześ ih W  d o sta ł śie pod tyranię i mili-taryzni p ru s-i. Nie możem y 
dz.ś, zmierz ć skutków  działań na" froncie w schodnim , jak i. naszych 
n a lo tó w  na' Niemcy, kampani- na Mo r z u Środzie nui y ni i ośtatnicn 
w yników  w walce, z niem ieckimi-łodzią;]’,i podw odnym i. Prem ier sadzi 
jednak, że. byłoby- niebezpieczne zaw ierz- Ć korzystnym  okolicznościom. 
N arazie można tyl.ro snuć spekulacje o cza ie ko.:ca wojny. N:e m o­
żem y te raz  obliczyć trw ania wojn /. eśli Bóg skróci, nasze cierpienia, 
będziem y Mu w dzięczni, ale Bóg pow ołał nas do obow iązków , 
i eśteśniy dumni z tego dośw iadczenia, jak długo by ono trw ało , 
z ięć  M ussolinićgó ppw led ia ł w chwili, gdy .Włochy; gotow ały  się do 
- chnieeia szr-la tem  w- plecy słaniającej się Francji, że taka, szansa 
nie wróci.V,; ćiągu 5 tysięcy la t .A le  prości ludzie .wiedzą- u a codzien 
co jesi ich obow iązkiem . Niech nadzieja i ro z s ą d e k . wioda^ nas od 
w ojny do, trw ałego  pokoje.

PRZEGLĄD SYTUACji WOjENr EJ. ,
i. Na' froncie ■ południowym  po tygodniach nie łyeham-e zaciętych 

bom bardow ań półw yspu apenińskie -,o i po- .ostrzelaniu w ybrzeża 
Kalabrii w d riu  2 b. m. przez silny zespół floty angielskiej przy 
udziale najw iększych pancerników , fo rpoćzęły w, dniu 3. !X. lądow a­
nie o d d z ia ł ' VII -ej armii .pod n iezw ykli sil ochroną lotnictw a 
i floty. Ładow anie rozpoczął .i się o godz. 3‘30 rano i po złam aniu 
obrony w ybrzeża do row adziło .do  utw o zenia przyczółka m ostow ego 
w zdłuż linii brze .owed- R e g i o di C a labna—San Gióyanni Melito 
B agnara—-Scilia o długości okoli} 60 km a i łęb o .:o :ci 12 km. Niemcy 
i W ło°i śtaw iają -słabi o p a r .  Z w raca . uwagę. fakt,, że W lądow aniu 
nie Wzięjy udziału hyo-ską am erykańskie ani kanadyjskie: .O znacza to. 
m ożliw o .1, zaan ;. fo wling w; w inną m c  ę. Koncę-nti ac a wielkich 
okrętów  wojem: .ca’i !io;y .irauspor owej w GioiT.Ef.rze po tw ie idza  tę 
ew entualność

II. Na Z.: diodzie E .Y rfr'.inbar o.vała dw ukrotnie koncentrycznie 
i bardzo -silnie Ben;:-, Muiichen-Gla -bach i Rces w Nadrenii, a fo s ta - 
tnio L udw igshałen—Munhei-m. O prócz tego w toku jes t niesłychanie 
rozległa 'ofer.-zywa Pow ietrzna przeciw lotniskom, kolejom, bazom



Str. 8 Biuletyn Informacyjny Ziemi C zerw ieńskiej  Nr. 24

w ojskow ym  i przem ysłow i w ojennem u we Francji, > abryka „Renault 
pod  Paryżem  zo sta ła  ponow nie ^bom bardow ana. Tylko w ciągu 
soboty  zbom bardow ano 7 wielkich w ęzłów  kolejow ych i kilkanaście 
lotnisk.

III. Rosjanie odnieśli znów  sęfię pow ażnych sukcesów . W rejonie 
Smoleńska po zdobyciu jelni zbliżyli się na 60 km. do Smoleńska- 
W  rejonie S iew sk—Briarisk. przecięta zo sta ła  linia kolejow a Briańsk— 
K onotop—Kijów w dwu miejscach. Rosjanie przekroczyli górny Dniepr. 
W  Zagłębiu Donieckim po zdobyciu Sum, Rosjanie posuw ają się 
około 20 km. na dobę. W punktach ogniskowych pod P ołtaw ą, 
Stalino i M ariupolem ataki sow ieckie w zrastają  na sile. Linia Kijów— 
P o łtaw a jes t zagrożona. W ydaje się, że Niemcy rozpoczęli już szeroki 
m anew r odw rotow y na Dniepr.

K R O N I K A
Do Lw ow a przyjeżdża codziennie w iększa ilość W ęgrów . Loka 

kom endy w łoskiej objęła kom enda w ęgierskich transportów  wojsk.
W  całym  mieście z obaw y p rzed  zamachami zd ję te  zostały  napisy 

„Nur ftir D eutsche" ze sklepów , kaw iarni i jadłodajni.
K olportow ane w iadom ości o przejęciu przez W ęgrów  całego P o d ­

karpacia nie potw ierdzają  się.
Sowiecki oddział dyw ersyjny operujący w K arpatach W schodnich; 

posuw a się ku W ęgrom  szlakiem  II Brygady Legionów.
W  kołach niemieckich lansow ana jes t uporczyw ie pogłoska, że do 

kilku tygodni zostan ie  w yprodukow ana taka now a broń, która umożliwi 
w pełni zlikwidowanie nalotów . B łogosław ieni, którzy wierzy...

T L D W


